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Enuncjacja o sojuszu 
polskoofraniuskim

Polscy  członkowie międzyna 
rodowego porozumienia demo­
kratycznego w związku z w y­
wiadem radykała francuskiego 
Pffeifera, przypisującego im wy 
powiedzenie się przeciwko so­
juszowi polsko -  francuskiemu, 
zapowiadają enuncjację w spra 
wie ich stanowiska co do soju­
szu Polski i Francji. Opubliko­
wanie mają być również uchwa­
ły kongresu w Atenach, za któ 
remi głosowali polscy członko­
wie ugrupowań radykalnych.

Proces 15-letniego 
chłopca, Który dokonał 

trzech podpaleń
W arszawski Sąd Okręgowy 

rozpatrywać bęazie w dniu 20 
b. m. na sesji wyjazdowej vr 
Grodzisku niezwykłą sprawę 15 
letniego chłopca, oskarżonego o 
dokonanie trzech podpaleń. P a ­
weł Rudak, mieszkaniec wsi Ko 
zery (wojewćdz. warszawskie­
go) trzykistnie wzniecił pożar 
we wsi- ogarnięty manją podpa 
lania

600 zgłoszeń 
poszkodowanych 

przy upadłości Kwinty
Kurator m as;  upadłości do­

mu bankowego Kwinty adw. Za 
ryn otrzym ał już 600 zgłoszeń 
osoo poszk dowanych przy te] 
upadłości. Lista poszkodowa­
nych sięga podobno poza gra­
nice Polski.
Rewizje w samolotach
(PIJJ). Minuitemwo espraar W o 

wnętrznych w porozumieniu z Mi 
Uisterstwem Spraw Wojskowym 
wvdalo przfepUy regulujące re.. i 
zje w eanjRjptach zagranirmych, 
Wobec częstych wypadków lądowa 
nia obcych »parat6w lotniczych 
ma terenie PoleLi. Z? względów 
berpieczeAatwa instrukcja zleca 
W racanie uwag na aparaty fo. 
t graficzna j kinematograficzne 
dla uniemożliwienia zojęó na te­
renach, na których przelot jest 
wzbroniony.

Niezwykły ruch przesyłek 
. pocztowych 

z Polski bo ZSRR
Ry Warszawie i na prowincji 

^obserwowano znaczue wzmoże­
cie wysyłki paczek żywnościo­
wych do Sowietuw w związku z 
l b!iżającenn świętami żydów, 
•kjomi* Z Warszawy odchodzi 
trzoszlo 40H paczek dziennie.

Skarga właścicieli 
składów aptecznych do 
Najwyższego Trybunału 

Administracyjnego
Właściciele składów aptecznych 

Aterw enj owali w Ministerstwie 
v**w  Wewnętrznych w sprawie 

"Hatnioh rew*zji w składach wau-. 
?*ąwskich i aktualnych zagadnień 
•and]u drogeryjucgo. Delegacja 

Protestowała przeciwko opieczęto 
. *«Jiu  składów, ja k  się bowiem 

je naskntek nie3twierdzeuia 
^kichkolwiek bądź przekroczeń 
kwarto już *1 zapieczętował e ekla 

Gierkowskiego (Marsz^.koww 
*a 69) j Feldmana (Marjańska i)- 
.W  rewizjach upatrują urogerzy 

skutki konkurencyjnej walki 
^tekarzy i domagać się będą od 
^kodowania za czas zamknięcia 
J^dów , w drodze t u  rs do Naj 
/^ezego  Trybunału AJmlnletra. 
^Saegpe.

Rowy sposdb mordowania lodzi
Żołnierze będą uzbrojeni w ręczne karabiny maszynowe

PA RYŻ, (tel. wł.) —  Jak do­
nosi gazeta paryska „Paris-M i- 
di“, angielscy ekspełoi w ojsko­
wi m ają wprowadzić wkrótce 
dwa rodzaje ręcznych karabi­
nów maszynowych, w które bę 
dzie uzbrojona artnja angielska.

Pierw szy karabin m aszyno­
wy jest tylko o Kilka funtów 
cięższy od zwykłego karabinu,

a poza tern posiada niesłychaną 
precyzję scrzaiov'ą i szybkość 
500 strzałów na godzinę. Dzię­
ki tym właściwościom zastępu 
je on w zupełności karabin ma­
szynowy.

Nowe karabiny ma otrzym ać 
kaw alerja. Drugi projekt kara­
binu jest zupełnie podobny do 
pierwszego

Jak donoszą, w najbliższym  
czasie cała arm ja angielska zo 
stanie uzbrojona w nowe kara­
biny.

Jeśli dodamy do tych rewe- 
lacyj, że Niemcy ostatnio wpro 
wadziły nowe kule karabinowe, 
trudno przypuścić, by i inne 
państwa nie pomyś*ały o nowo 
czesnem uzbrojeniu.

Krwawe walki między Chińczykami
toczą się wpobliżu Szanghaju

LONDYN. W ielkie wrażenie 
wywarły tu wiadomości jakoby 
znow rozgorzały krwawe w al­
ki między wojskami japońskie- 
mi i chińskiemi. Od kilku dni bo 
wem na froncie panował niczem 
niezmącony spokój. Dopiero

wczoraj wpobliżu Szanghaju u- 
słyszano warkot karabinów ma 
szynowych.

Z dalszych wieści wynika, że 
w w alkach tych nie biorą udzia 
łu wojska... japońskie, które są 
okopane o 1 0  kim. dalej.

W obec lego przypuszczać na

leży, że walk, tocz. się między 
samymi Chińczykami: zwolen­
nikami Szau Kai Szeka a stron 
nikami generałów nankińskich.

Ja k  dotąd brak wiaodmości 
o rezultacie tej tajemniczej ma 
•.akry.

Katują napoikanyck przechodniów'
B e RLIN, (P A T ). —  Grupa hi 

tlerowców napadła wczoraj 
przed gmachem głównej kwate­
ry  partji narodowu - socjalisty 
cznej w Berlinie na dwuch męż

czyzn i pobiwszy ich dotkliwie 
schroniła się do kw atery. Poli­
c ja  przeprowadziła natychm ia­
stowe śledztwo, którego wynik 
dotychczas nie został ogłoszo­
ny.

Prezydium pollcj* lorw azz o- 
oecnie sprawę całkowitego, 
względnie częściowego zamknie 
oia kwatery hitimowsłciej aa 
podstawie dekretu o  zwalczaniu 
wykroczeń polH yrm yrh.

7 tys. osób zagrożonych utratę życia
Okropne skutki zapadania się sklepień podziemnych

RZYM, (PA T ). —  W ładzcl nione, liczącego 7 tys. m eszkańl my. Ewakuacja trw a bez przer 
włoskie prowadzą energiczną e- ców, zagrożonego zapadaniem wy, także w nocy przy świe- 
wakuację m iasteczka Villa San się sidepień podziemnych pie- tle pochodni. Ofiar w ludziach 
to Stefano w prowincji f r o s s i- lc z a r , na których zbudowano domniema.

S e tk i tru p tiw  na ulicach
Oto skutki straszliwego głodu w Turkiestanie

S K R Ó T Y
W  związku ze zbliżającym  się no­

wym terminem wyborów ua pre-yden- 
taI Rzeszy Niemieckie), poszczególne 
stronictwa rozpoczęły (Ożywianą dzte- 
lalncść. M ęd zy  Innem! b- następca tro­
nu ogiosil odezwę wyoorczą, wzvwają- 
cą do giotc wania z l  Hitlerem.

N a Słow aczyżm t „rodkowd 1 za- 
ciiodnlej panują niezwykłe o  te] porze 
silne mrozy, dochodzące do 10 poułr 
ie j  zera, które ui lemożllwiają podję- 
cię prac rolnych. D unrjec Jest zupeł- 
n,e zamarzły. W  kołach rolniczych t  
trwogą oczekują dalszego kształtowa­
nia się po jod y .

Nie wolno sią : n»at
ale tylko 

w Rosji Sowieckiej
RYGA. —  W  klubie pracow­

ników teatralnych w Moswkie, 
odbyła się interesująca dysku­
sja na tem at: „Teatr Sowiec­
ki i arugi plan 5-letni“.

W  czasie dyskusji zapytano 
prelegenta dlaczego ze sceny tu 
atrów sowiecKich zniknęły 
śmiech i satyra.

Odpowiedź była następując? •
„W  dobie budowy ustroju ko­

munistycznego, śmiech, jako 
czynnik niepoważny, byłby nie 
na miejsciT“ .

Na szczęście tylko w R osji

Czy Undbergh odzyski 
swe dziecko?

N O W  JORK. —  Pogłoski o 
odnąlętfientu dziecka L to io er-  
gha oKazały się falsz^wem5. O- 
becnie policją amerykańska 

- :tąpiła do nowego, energi­
cznego ś led z tw a , dążąc za wsł,el 
kr. cenę Bo odnalezienia dziec 
ka.

Według licznych łntormacy* 
policja Jest Już na tropie, który  
prowadzi do Anglji.

RYGA- Z Turkiestanu nadcho 
dzą alarm ujące wiadomości, że 
w Turkiestan;e szerzy się stra­
szliwy głód. Na większościach 
ulic leżą zwłoki osób, zmarłych 
z głodu.

W strząsający obraz przedsta

wiają dziąci, które w tysiącz­
nych gromadach w łóczą się po 
ulicach, odżywiając się korzon­
kami oraz roślinami.

W szelkie starania skierow a­
ne do władz sowieckich w Mo 
skwie o zaopiekowanie się dzie

ćmi, nie odniosły dotąd żadne­
go skutku.

W śród ludności w  Turkiesta­
nie panuje ogromne przygnę­
bienie. Niejednokrotnie docho­
dzi do wnrząsającycb scen, gdy 
dzieci walczą o kęs chleba.

Dyktator Rosji szuka pomocy
Czy wygnaniec Trocki wróci do Rosji

KON STANTYNOPOL. Podob 
n o  dyktator R o s j i  Sow ieckiej, 
Stalin, rnimo swej choroby, na­
wiązał kontakt z Trockim , w 
spraw,e powrotu tego ostatnie­
go do Rosji.

Pow rót ten ma nastąpić pod 
pewnerni, określonemi w  „urrn- 
wie“ warunKami.

Pośrednikiem  między S ta li­
nem a Trockim jest ^erowi-ik
filji czerezu yczajki w Konstan-f tyce „czerwonych carów

tynopolu, który nawet odbył 
już tajne rozmo^T z Trockim.

Z podanych wiadomości w y­
nika, że należy oczekiw ać ja ­
kichś nowych posunięć w poli-

znaleziono
t a t d  c h

ofiar wojny
PARYŻ, (P A T ). —  W  okoli-1 zwłok niepochowanych żołnie-1 wśród znalezionych zwłok 220 

cach A rrasa znaleziono w o- rzy z czasów wielkiej wojny, są szczątkam i żołnierzy nie- 
statnich dwuch tygodniach 3 6 1 1 Szczątki te ieżały w odludnych mieckich.

m iejscow ościach. Ustalono, iż I

Bezrobotni Inwalidzi 
rozgoryczeni na swego 

prezesa
Jedna z agencyj donosi, o  sprawie b. 

prezesa oddzlaiu w arszaw skiego Lepji 
Inwalidów W . P . M . Kowarskiego, któ 
ry  został zaw.teszony w praw ach człon­
ka.

Jak  się dowiadujemy działalność p. 
Kowarskiego spotkała się z ostrą kry­
tyką członków przy przyznawaniu pra­
cy  bezrobotnym członkom. W ed łu ; tej 
krytyki, niektórzy cieszyli się -względa­
mi p. Kowarskiego 1 otrz’ mywali po 
parę posad, choć w iroc 1200 członków 
Jest kilkudziesięciu którzy nie posia- 
dają żadnej pracy.

Zaczynają sią roztopy 
wiosenne

Naskutek nagłeao ocieplenia się n a . 
stąpiły w ciągu ostatnich dwóch dni 
liczne wylewy rzek. W  dmu wczoraj­
szym wystąpiła z Drzegow w wojewóaz 
twie lubelskiem rzeka Bystrzyca, któ. 
ra podn;^sla się o 90 cir> oonad poziom 
zalew ając łąki oraz zabudowania go­
spodarskie w miejscowościach wiej­
skich.

Silny wylew nastąpił również na rze 
cze Babie pod Olkuszem województwa 
kieleckiego. Na dworcu w Olkuszu za­
lane zostały częściowo tory koleiowe. 
Pęza tem wylew wyrządz.ł poważne 
Straty dosięgające 50.000 zł. w  m ljjs- 
cow ycn rabrykach s  powodu zalar>a 
m agazynów.



Z jej zgodą, czy bez?
Sqd uniewinnił oskarżonego o gwałi

Przy pracy na roli zajęta by ­
ła 19-letnia Bronisław a W . O j­
ciec je j zwoził na swój gruut na 
wóz, a córka pomagała mu w 
tem. Kiedy stary odjechał do 
domu po nowy nawóz, córka u- 
dała się na pobliską łąkę i zbie 
rału szczaw. Tam, gdy była za­
jęta  i nachylona tw arzą do zie­
mi, podbiegł do niej niespodzie 
wanie jakiś osobnik, chwycił z 
tyłu za ręce, zarzucił chustkę 
na' twarz i po przewróceniu na 
ziemię, zawładnął nią.

Dziewczyna, chcąc niedopuś 
cić do gwałtu, broniła się i krzy 
czała o pomoc, lecz opór jej na 
pastnik pokonał, b ijąc ją  po twa 
rzy i w ykręcając ręce. Ja k  więk 
szość kobiet w iejskich, W . nie 
m iała na sobie nic, coby było 
chwilową przeszkodą dla na­
pastnika, zatem stało się to, 
przed czem nie mogła się obro 
nić-

Na krzyk dziewczyny nad­
biegła jakaś stara wieśniaczka 
i z odległości 50 kroków  ujrza­
ła  rodzajową scenkę pod dę­
bem na łące. W idziała, źe to 
Bronisław a W . broniła się no­
gami i krzyczała, a mężczyzna 
bił ją  po twarzy. Na krzyk sta ­
ruszki napastnik nie zwracał 
uwagi i wówczas wieśniaczka 
w ezwała na pomoc męża swe-

fio\
Gdy nadbiegł włościanin I- 

wański zobaczył również, że 
jakiś parobek dusi Bronisław ę 
W. Na interw encję Iwańskiego 
napastnik zaniechał swego, 
w sta ł  i zaczął poprawiać u b r a ­
nie. Dziewczyna zaś siedziała 
nadal na ziemi, płakała i mówi­
ła. że nie daruje sprawcy, bo 
m a świadków .

R zecz  szczególna, że n ap ast­
nik me u ciekał w cale, a ow szem  
sia ł dalej opodal. Ja k  się póź­
niej okazało , był to bliski zna­
jom y dziewczyny, 19-letni chło 
pak, Stanisław  Deptuła.

Dziewczyna płacząc poszła 
do domu, a wstydząc się opo­
wiedzieć całą prawdę rodzi­
com, przedstawiła wypadek w 
ten sposób, iż Deptuła pobił ją. 
Później matce zwierzyła się do 
kładnie o całym przebiegu zaj­
ścia. Na dowód prawdy złożyła 
koszulę, na której widniały 
krwawe plamy-

Lekarz już w chwili zameldo 
wania policji o zniewoleniu, nic 
nie mógł pewnego określić, po 
za stwierdzeniem, źe podobne 
fakt m iały już przedtem m iej­
sce.

Deptuła nie przyznawał się 
do winy. dowodząc, że wszyst­
ko odbywało się za zgodą 
dziewczyny, z którą obcował 
bliżej od roku, W  tym wzglę­
dzie powołał się nawet na 
dwóch świadków, ale ci oczy 
w iście tak  dalece nie byli poin 
formowani, bo w takich razach 
n ikt nie bierze ze sobą naocz­
nych widzów, a przeciwnie u- 
n ik - tego.

Przeciw ko Deptule, oskarżo­
nemu o gwałt, przemawiały o- 
koliczności, że miał we wsi złą 
opinję, był już karany za pobi­
cie, kradzież i nazywano go 
„bandyciakiem “.

Sąd uniewinnił jednakże Dep 
tułę, opierając się na orzecze­
niu biegłego lekarza, który usta 
lił, że defloracja pokrzywdzo­

nej odbyła się Znacznie w cześ­
niej. Na d e le  zaś dziewczyny 
nie znaleziono jakichkolw iek 
śladów odbytej walki. Nadto o- 
kazało się, że pokrzywdzona

jest silniejszej budowy od oskar 
żon ego i młodzież mówi o niej, 
że prowadzi się źle. Zeznania 
dziewczyny potraktow ał sąd ja 
ko zwykłe kłamstwo.

DAN IEL B A C H R A C H .

Śladam i p rze s tę p c ó w
S en sacy jn e  pam iętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Straszna tajemnica młodej dziewczyny

K u p o n

B e z p ł a t n a  
p o m o c  prawna

—  P o raz pierwszy słyszę to 
nazwisko.

—  Zechce mi pan teraz powie 
dzieć, panie Russel, czy nikt z 
domowników nic opuścił w osta 
tnich dniach pańskiego domu?

—  Za wyjątkiem  m ojej córki 
Doroty, która przed czteroma 
dniami w yjechała do swej przy 
jaciółki na wieś, w szyscy są w 
domu,

A zatem nie myliłem się. Zna 
lazłem  się w strasznej sytuacji. 
Nie wiedziałem, w jaki sposób 
mam powiedzieć nieszczęśliwe­
mu ojcu o ciosie, jaki go spot­
kał.

—  Czy czytał pan o dokona- 
nem morderstwie na Leman 
S tree t?  — rozpocząłem.

—  Owszem. Ale cóż to ma 
wspólnego z dokonanemi u 
mnie kradzieżam i?

—  Obawiam się, że bardzo 
wiele, albowiem osobnik, u któ 
rego znalazłem owe dwa ban­
knoty. twierdzi, że otrzym ał je 
ud zamordowanej dziewczyny.

Nie rozumiem do czego 
pan zm ierza? — odpowiedział 
Russel.

— W obec tego, że w szyscy 
za wyjątkiem  córki pańskiej 
Doroty znajdują się w domu, 
obawiam się, czy morderstwo 
to nie ma coś wspólnego z pań 
ską córką.

Russel spojrzał na mnie ze 
zdziwieniem.

—  Ależ pan oszalał! O ile mi 
wiadomo z gazet, dziewczyna 
ta zamordowana została w ja ­
kiejś spelunce. Niemożliwe ża­
lem jest, by córką moja tam się 
mogła znaleźć, a zresztą w ja ­
kim celu?

— W  każdym razie uważam 
za wskazane, by pan natych­
miast skomunikował się z je j 
przyjaciółką i sprawdził, czy 
córka pańska tam się znajdu­
je.

—  Ależ to absurd! — odpo­
wiedział Russel wzburzony

— Niestety, mam pewne da­
ne, że to właśnie córka pańska 
padła ofiarą nikczemnego mor­
dercy.

—  Skoro pan tak nalega, to 
w tej chwili każę w ysłać depe­
szę i spodziewam się w ciągu 
godziny mieć już odpowiedź.

Russel podszedł do drzwi i w 
chwili, guv je otworzył, zauwa­
żyłem młodszego lokaja, który 
widocznie ix>dshichiwał pod 
drzwiami i na nasz widok sta­
ra! sic ialc najprędzej ulotnić.

Czy nic zaiuvażvi pan. że 
służący widocznie podsłuchi­
wał nasza rozmowę?

—  Rzeczyw iście. Dziwi mnie 
to bardzo. Henryk iest bardzo 
dobrym i sumiennym lokajem 
i w tei chwili go zapytam, co 
to miało znaczyć.

—  Służącem u pańskiemu na 
imię H enryk? —  zapytałem  zdu 
miotły.

—  Tak jest —  brzmiała od­
powiedź Russela.

—  Czy pan w ic również jego 
nazwisko?

—  Ależ naturalnie. Nazywa 
się Balston

—  B alston? —  w ykrzykną­
łem i pozostawiwszy Russela, 
pobiegłem, jak  szalony na górę 
w kierunku, dokąd oddalił się 
służący. Biegnąc po schodach, 
przygotowałem  rewolwer. W 
ślad za mną pobiegł Russel, 
przypuszczając zapewne, że 
zwariowałem.

—  Gdzie mieści się pokój 
służbowy? — zapytałem, nie 
zatrzym ując się.

—  Na drugiem piętrze, ale co 
to w szystko znaczy? —  zapy­
tał Russel.

—  To znaczy, że niatny mor 
dercę — odpowiedziałem, bie­
gnąc dalej.

Podbiegiem do drzwi pokoju 
służącego, które były zamknię 
te na klucz.

— W  imieniu prawa proszę 
otw orzyć — zawołałem, walać 
do drzwi.

Nikt nie odpowiadał P rz y ­
słuchując się jednak, usłysza­
łem szm er. Byłem  pewny, że 
morderca znajduje się w po­
koju.

—  Proszę w te j chwili otwo­
rzyć, bo drzwi wywalę — za­
wołałem raz jeszcze.

P o krótkiej chwil1 drzwi zo­
stały  otwarte. Na progu stał siu 
żący. Drżał dały i z ledwością 
trzym ał się na nogach. Przede 
wszystkietn ’ zrewidowałem go. 
czy nie posiada przy sobie bro­
ni.

Henryku Balston, aresztu 
ją  pana, jako podejrzanego o 
zamordowanie w celu rabunku 
panny Russel w nocy z wtorku 
na środę, przy Lemnti Street.

W  tej sam ej chwili usłysza­
łem przeraźliwy krzyk. To o j­
ciec nieszczęśliw ej dziewczy­
ny padł zemdlony na podłogę. 
Nie miałem czasu przyjść mu z 
pomocą z obawy, by morderca 
mi się nie wymknął. Balston 
stał jak skamieniały, nie zdol­
ny wymówić ani słowa. Nało­
żyłem mu kajdanki na ręce i 
wtedy dopiero wezwałem domo 
wników, by zajęli się omdla­
łym.

Natychmiast zająłem  się ba­
daniem podejrzanego.

—  P rzyzn aję się do zamordo 
wania panny Russel. ale nie 
było to, jak pan przypuszcza! 
morderstwo na tle rnburiko- 
wem, a zabiłem ją , gdyż nic 
chciała mi, być uległą, gdy tym 
czasem nawiązała romans z 
Bentleyem , a może nawet i in­
nymi. Szalałem  wprost za nią
i gotów byłbym życie za nią 
oddać.

—  Ale skąd taka zażyłość po 
między panem a nanną Russel? 
—  zapytałem .

Dalszy ciąg nastąpi.

r  " i| U/esc ty Kącik |
M ĘSKA PODŁOŚĆ*

Podłość i przebiegłość męż­
czyzn jest wielka.

Przed laty, czysta , jak  łza, 
i niewinna, ja k  niemowlę, panna 
Lulalja zbłądziła.

J e j błędem był sąsiad, pan 
W alery,

I zaskarżyła panna Eulalja, 
pana W alerego o alimenty.

Lecz podły i pizebiegły pan 
W alery, przedstawił świadków, 
że panna Eulalja nietylko z 
nim... Że już je j jeden od dwóch 
lat alimenty płaci...

1 choć się panna Eulalja zakli 
nała, że tamten je j płaci, w na­
grodę za to. że mu się obroni 
ła i cnotę zachowała —  nie po­
mogło.

P rzegrała  sprawę.
Minęło sporo lat.
Panna Eulalja miała suczkę 

Fi fi, czystą, jak  łza :■ niewinną, 
jak  niemowlę. A pan W alery 
miał psa Lorda.

f otóż w pewien wiosenny, 
ciepły wieczór, upojona zapa­
chem wiosny i czułym szczeka 
niem Lorda. Filip oddal się 
lordow i.

Podpatrzył to chłopak do­
zorcy i w ygaoaf się pannie Fu 
lalji.

—  Jak  jego pies śm iał! —  
trzęsła się z oburzenia panna 
Eulalja. —  P o tem co między 
nami zaszło.

Cała kamienica się dowie­
działa i w szystkie sąsiadki 
przyznały, że to świństwo że­
by potem co między Eulalją a 
panem W alerym  zaszło, jego 
pies je j suczkę...

—  M oja Fifi, moja czysta , 
niewinna Fifi — łkała pani Eu 
lalja —  padła tak jak ja  ofia­
rą tego łotra.

! pewnego poranka Fifi po­
wiła bliźnięta, syna i córkę. 
Poród był ciężki, i Fifi wy- 
zioinęla ducha.

—  C zekaj —syczała zapła­
kana panna Eulalja grożąc pię­
ścią w stronę okien pana W a­
lerego —  teraz zobaczym y 
kto w ygra. T eraz mam ha 
świadków cała kamienicę. P rzy  
szedł czas zem sty.

J zaskarżyła Lorda 1 jego pa 
na do sądu.

W szystko było w skardze 
dokumentnie opisane: jaK to 
Lotd uwiódł przy świadkach 
niewinną i nieuświadomioną 
Fifi. jak  to Fifi przy porodzie 
umarła i zostaw iła dwie sie­
roty, których teraz niema kto 
karm ić, jak to Lord jako o j­
ciec jest do tego obowiązany, 
a tem samem jego pan powi­
nien płacić alim enty...

Do s ą d u  przyszła panna Eu­
la lja  z sierotami, a pan W a 
lery z winowajcą Lordem ...

Długo opowiadała panna Eu 
lalja o niewinności Fifi i o ło ­
sie nieszczęsnych sierot.

N ie eksmituje*
Źe nie ekiaiitują, 
jedni się radują, 
drudzy płaczą 
1 sobaczą 
□a to,
że przez całe łato, 
aż do października 
„eksmisja“ * leżeć będzie w aktach

komornika***
—  Pierwsi to nędzarze, 
drudzy to kamienice ni cy, czyli

gospodarze*
—  Kogo żałować?
— Komu gratulować?...
—  A  więc* kumianlcznlkdw serdecznie

żalujęł
=ł bezrobotnym z serca gratuluję!...

S  e r  v  u s.

ATLANTIC" “"'.ty”
Królowa ekranu polskiego

JADWIGA SMOSARSKA
w dram acie miłości ( poświęcenia

„ROK 1914“
Ceny m iejsc zniżone od zł* 150

PA N  C A P IT O L
p. 4 ost. 10. p, 4 ost. 10

„ I f A J E l t J Z C Y "
fro n t Zachodni 1918 r.

T E A T R  .N O W O Ś C I B^iOńSKO 5
D ziś o 8 m. 15 „ C A R E W IC Z ”

Zapolska —  Lehar 
W krótce 

„ W IK T O R JA  i  JE J H U Z A R ”
W  próbach 

„ K W IA T  Z  H A W A JÓ W ” 
Ostatni przebój zagranicy Abrahama 

Bilety od 1 zl. Kasa czynna od 11— 7 
1 od 2  pp.

r a d  j o
R O Z G Ł O Ś N I A

W A R SZ A W SK A
11-45 Przegląd prasy. 12 JO P ły ­

ty gTiimotonoue- 1*115 Kom unikat 
gospodarczy. l.‘J.‘>5 A rje i pieśni- 
U 45 Schubert; ...N 'edokoueieuu 
syii)t'<uijći'• 15.25 Odczyt z cyklu
d iii maturzystów szkol średiiidi*. 
15-45 Liie-łda pieniężna. 1(1-10 P ły ­
ty gramofonowe 16-20 Lekcja, ję ­
zyka francuskiego- 16-40 K ącik  
młodych talentów m u z y c z n y c h *
17-10 „Moje polskie podróże" — 
wygł* p- Paul Cazin (Transm- 
Lwowa). 17 35 Muzyka lekka j ta 
nec-zna. 18-50 Rozmaitości- 1915 
W iadom ości, bieżące rolnicze — 
wygłosi p- Jó z e f P łatek. 19.30 W i a 
comości sportowe. 19-35 Utwory 
na harfę. 19-45 Prasow y D z ie n n ik  
Radjowy. 20-00 „Na widnokręgu'* 
20-15 Opera jerzego Bizet‘a .-Po­
ławiacze P ereł" — T ran sm isja  z 
Teatru  W ielkiego we Lwowie- 
23-00 Muzyka taneczna.

I tym  razem była pewna 
kowle zeznali, że Fifi zawsze z 
Lordem...

L ecz  podtość i pr/.cble.glośó 
mężczyzn jest wielka.

Pan W alery  uśmiechnął 
pogardliwie i ośw iadczy! tak 
samo jak  przed laty.

Lord nie jest o jc e m - 
Fifi nietylko z Lordem... i przed 
staw iła świadectwo weteryna­
rza, że Lord jest bezpłodny...

Niezmierzona jest p o d ło ś ć  
przebiegłość męska.

Nunoleon Sadek.

SPRAWIEDLIWY DŁUŻNTK
—  Ju ż  po raz czw arty cię Prj? 

szę, byś oddał pożyczone 
złotych.

—  To jeszcze nic! J a  cię f>ar 
mniej dziesięć razy prosite01' 
zanim mi je pożyczyłeś...

P R Z EW ID U JĄ C A
Pani do służącej; —  Zast®' 

nów się, Marysiu! W czoraj 
k łaś mi wazę, dziś już dwa 
lerze i filiżanita poszły do śm1 
tnika. Co będzie intro?

M arysia: —  O jutro
być pani spokojna.

D laczego?
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lV sfrzqsajqca opowieść o miłości i zbrodni

Ju t  Ich wszystkich znała z imion i przydomków, 
wiedziała, który ,.ślepy F ran ek ", który „Lebiega", 
który „Szm ul", który „ Jęd rek  Zaw ias", który „An­
tek Łachadojda", który „Lufcik", z wszystkimi już 
była na „ty", choć trzymała ich umiejętnie zdaleka, 
bo jednak nie przestaw ała się nimi brzydzić.

Pocieszała się, gdy liczyła skrupulatnie stale się 
zw iększający dochód dzienny, pieszczotliwie sk ła­
dając uzbierane pieniążki...

N ic innego, zresztą, nie robiła.
G otow ała kucharka lat około 40, wielka, silna 

niew iasta o budowie grenadjera. Nazywała się W e­
ronika- Do pomocy miała Frankę, która spełniała 
też czynności pomywaczki i inne posługi. Ponad­
to do służby należał Hipek, postawny trzydziesto­
letni mężczyzna, jeden z byłych gości Kolasa, W i­
dząc, że Kolas sam nie może sobie dać rady z ob­
sługą stale w zrastającego napływu gości, Hipek do­
radził mu zgodzenie kelnera i na to stanowisko za­
proponował siebie. Kolas pomyślał i doszedł do 
Wniosku, że to dobry Domysł, zwłaszcza, że Hipek 
nie żądał pensji, a zgodzi! się pracow ać na procent, 
nawet dość niski, tłum acząc, iż jako bezrobotny, go­
tów jest pracow ać za byle co.

Nie wiedział natomiast Kolas czegoś, co Hipek 
nkrywał.

A  mianowicie! bywając często u Kolasa, Hipek 
eadurzył się w Kaśce. Nie miał już potem za co przy­
chodzić do szynku, a nie mógł oprzeć się pragnie­
niu chociażby spoglądania na K aśkę. W ydaw ała 
inu się niby lilją  na śmietniku. Opanowała go całego.

W idziała widocznie jego płomienne spojrzenia 
I musiało to je j pochlebiać, bo była dla niego zaw­
sze bardzo uprzejma i miała dlań co chwila zalotny 
uśmiech, który coraz bardziej potęgował jego uczu­
cie. Często gawędzili ze sobą, zwłaszcza w godzi­
nach rannych, gdy gości bywało mało, a Kolas cho­
dził do m iasta po zakupy-

K aśka onieśm ielała go swoją urodą tak  dalece, 
że w patryw ał się w nią, jak  w obrazek i nie pozwa­
lał sobie nawet na najmniejszy dwuznacznik w roz­
mowie. Opowiadał je j tylko o tajnikach życia W ar­
szawy i strasznych czynach jej szumowin.

Dziwiła się naw et jego nieśm iałości. Do czego 
innego była przyzwyczajona w karczm ie w iejskiej.

Aż któregoś dnia zdobył się na odwagę i przyznał 
się, że ją  kocha. K aśka nie czuła dla niego nic i b a­
ła się jeszcze teraz zrywać z Kolasem. Byli prze­
cież dopiero na dorobku. Daw ała mu do zrozumie­
nia, że chyba kiedyś, pokryjomu... od czasu do cza­
su ., ale żeby „na całego" —  to nie...

Hipek był bardzo rozgoryczony zawodem, jaki 
go spotkał. Ale w krótce się pocieszył. Okazało 

“się, że wzbudził płonrenne uczucie w sercu pomy­
waczki Franki. Nie była tak piękna, iak Kaśka, ałe 
też nie miała żadnych skrupułów. Sam ą mu w ska­
zała drogę do swej komórki I jak się okazało, m ia­
ła takie ukryte zalety, że Hipek zapomniał o Kaśce. 
Dobrze się stało, bo Kolas już zaczął coś podejrze­
wać... Chciał nawet pewnego w ieczora pomówić 
z nią o tern po zamknięciu szynku, gdy wtem przed 
piwiarnię zajechał piąkny samochód.

• W ysiadł z niego Karol hr- Rucki.
W szedł do szynku i, rzucił tonem rozkazującym, 

zw racając się do Kolasa:
—  Chodź. Mam z tobą do pomówienia.
Gdy wyszli razem i wsiedli do auta, oświadczył 

Kolasowi zagniewanym tonem:
—  Ostrzegałem cię, abyś za wcześnie nie w y­

jeżdżał ze wsi. Nie słuchałeś mnie. Teraz są skutki.
—  Ju ż ?  Ja k ie ?  —  zapytał strwożony Kolas.
—  W szyscy się dziwią, skąd m iałeś pieniądze, 

tak w ielkie, że aż Kaśka zgodziła się wyiść za c ie ­
bie i że mogłeś sobie kupić szynk w W arszaw ie 
Trudno, nie słuchałeś mnie, teraz cierp dolę.

—  Nie mogłem inaczej postąpić, Kaśka mi zagro­
ziła, że mnie rzuci- Ona dla mnie ważniejsza, niż 
wszystko.

—  Ją k  uważasz. Teraz W ilewicz kręci się po 
wsi i wypytuje wszystkich, co wiedzą o tobie. 
A  w ięc już cię mają na oku,

—  Nigdy mi się ten W ilew icz nie podobał. T rze­
ba będzie go sprzątnąć. Ale w W arszaw ie to nie 
tak  łatwo. Gdzie go znaleźć? J a k  to zrobić?

—  Nie wiem, ale że go trzeba się będzie pozbyć 
— to pewne. Pieszko mu zapisał cały m ajątek poto, 
aby nas wykrył. Narazie kroczył poomacku. Dopie­
ro twój wyiaźd i zbogacenie się naprowadziło go na 
ślad prawdziwy-

—  A skąd hrabia o wszystkiem w ie?
—  Mam kogoś, .co mi donosi jego rozmowy z ks. 

Brew ską.
—  Pewno Luśka?
—  Co ci do tego? To nieważne, kto mi donosi, 

ale to, że już ciebie mają na oku, a od tego już nie- 
daleko, aby zabrać się do mnie.

—  Przeć eż dowodów żadnych niema.
—  Można je m ieć... przez kobiety... Patrz, ile ja 

zdziałałem-..
—  Ach. więc jednak przez Luśkę? W iem, wiem, 

te  ona kocha się w panu nazabój.
—  Możliwe. Ale i w twoim domu jest... kobieta...
Kolas drgnął. Strwożony zawołał niecierpliw ie:
—  Hrabia będzie łaskaw  tłumaczyć się w yraź­

n ie j.,
— W idziałem, jakie siarczyste oko sypała twoja 

Kaśka do W ilew icza, gdy bywał w karczm ie w iej­
skiej. Sama go wyciągała do sieni. A jak  wycho­
dzili, to nie zaraz wracali. Może K aśka chciała po­
kazywać W ilew iczow i, gdzie sypia... Tyś jeden 
o tern nie wiedział.-.

—  W iedziałem i ja  —  w estchnął Kolas, mach­
nąwszy ręką.

—  A  widzisz...
H rabia Rucki mówił to wszystko celowo. Chciał 

wzbudzić w Kolasie zazdrość, ł  w sączając w jego 
żyły jad tej trucizny, podniecić jego gniew, podraż­
nić ambicję, uczynić z W ilew icza jego wroga, zagra­
żającego jego szczęściu małżeńskiemu.

Dojechali właśnie do W isły- Kolas zacisnął 
pięści i syknął:

—  Ach, gdyby ten W ilewicz mieszkał tu gdzia 
wpobliżu..-

—  To co?
Kolas m ilcząco spojrzał w ciem ną toń W isły, 

poczem w estchnął:
—  Niestety, nie m ieszka tu...
-— Ale bywa często...
—  T u? Często?
—  Tak, co najmniej, raz w tygodniu.
—  A to poco?

Dalszy ciąg nastąpi.

li

i

Ostatnie Wiadomości Sportowe
G dy sfinks przem aw ia...

Szpalt]/ pism  przepełnione są 
obecnie sprawą panoszącego się 
zawodostwa. Głośna na całą E u  
fcpę dyskw alifikacja, b- mistrza 
dolskich bieżni, Stanisława Pet 
kiewicza, rzuciła jakby żagiew  
na tlejący dotąd płomyk. Ze 
Wszech stron pocsęto snuć domy  
sły, czy tylko Petkiewics winien 
być uznany zawodowcem  i czy 

umależalotiy baczniej i ^czulej' 
zaopiekować się poszczególnymi 
asami- N ic ulega wątpliwości, £< 
'W tych oskarżeniach m ieści się 
Pewna doza praw dy• Na tym  
Piejscu, zresztą, poruszaliśmy nie 
Jednokrotnie kwestję zukapturzo. 
Hego zawodowstwa, rozw ijające. 
!tfo się skrycie w znanych i powa. 
żunych stowarzyszeniach spor- 
faioych.

Jedn o  staje się w tej chwili 
faktem : nasze władze wkroczyły  
^  wyraźnie wytkniętą drogę  
"dialki z szarańczą zawodowstwa— 
i obecnie nie wolno już cofnąć się 
y zbrojeni w słynną „miotłę że. 
lozną“, winni nasi dygnitarze 
''Pykaza.ć. że prawo, choć ostre 
’ nielitośchce, jednakie jest dla 
Wszystkich- 

Bardzo znam ienne sloica, dla 
G>r<iw,i zawodowstwa, w ypow ie, 
yfinł tytan bieżni Simatowych- 

caro  V ar mi- On, który niechęt. 
udziela wywiadów, na. wieść 

® Wytoczeniu mu śledztwa z po.
oskarżeń o profesonalizm, 

Jtlosił w prasie enuncjację, któ. 
'[ Wywołała formalną panikę na 

półkulach.
Y fo ca mnrledzlał N urm i: „W 
£ * ie  dowiedzenia mi zawodow.

siłą rzeczy będzie dowie 
u™°*te zwrodowstwo wielu zna.

lekkoatletów ( działaczV 
Dortowych"• Sfinks, jak przez­

wano N urm iego, przemówił m isję• Ze słów Finladczyka wy-
grzm iąco , zdecydowanie i  napa­
stliwie. Staje się teraz pewnem, 
że i wielki Paavo niezbyt uzna. 
wał zasady amatorstwa.

Zresztą, wyjaśni to śledztwo, 
prowadzone przez specjalną ko.

mlca tylko, że zowodowstwo Zwy­
cięsko dąży do celu, ogarniając  
coraz to szersze masy- 

Katastrofa wydaje się n ieunik . 
niona.

(miecz, gór.)

M O R A W SK A  (Polonja), znana 
pływaczka, która w ystąpiła z Po 
kraj i, m a ponoć wrócić do klubu-

D O TYCH CZA SO W Y przewo­
dniczący W-U- i D. Ligi, mjr- 
ciypd. P iechota ustępuje ze swego 
stanowiska z powodu przeniesie^ 
nia do Częstochowy. OpróżnionS 
m iejsce ma zająć m jr- dypl. P o. 
rębfiki*

JA K  W IADOM O Kossok (P o . 
goń) i P a ją k  (Lechja) brali udział 
w barwach „CracoviT'* nie m ając 
zwolnień ze wych klubów. S p ra ­
wą tą ma zająć s ię  PZPN.

S E K C JA  lekkoatletyczna AZS, 
pozyskała jako  trenera, V ohraIika 
(Czechy).

Kulisy sportowe
mował się zebraniem m aterjału , 
odnośnie klubów' fabrycznych.

W  ROKU bież. nie zostanie u. 
tworzona ki- D- W DZPN z powo­
du m ałej ilości nowych klubów.

■j,Y DN. 27 i 28 b. m gościć bę­
dzie w stolicy  piłkarska druży­
na Barkochby (Berlin), k tóra ro­
zegra mecze z Makabi i Polon ją .

POŻĄDANA inowację wprowa­
dził u siebiei podokręg Bielski- 
Oto, gracze wyznaczeni do repre­
zentacji, uzyskują zwolnienie, z 
brania udziału w grze litylko na 
podstawie zaświadczenia, wydane 
go Drze-z lekarza związkowego- 

5-go SIER P N TA  b. r- zostanie 
rozegrany we W rocław iu rewan-

W ŁO D ZI ba-Wił osta tnio viee-[ żowy mecz bokserski W arszawa — 
prezes PZPN , Mallo-w który z a j- 1 Wrocław.

Bokser-pułkownikiem i... senatorem
Dopiero w tych dniach nadesz­

ła wiadomość, że stan Kentucky 
w A m ery oo nndnt Jackow i !)em- 
psey'owl: godność... pułkownika. 
Gdy wieść ta dotarła do b. m i­
strza świata. Gene Tunney.a, kfó

ry je s t tylko majorem wpadł w 
szał P rzy jacie le  jego postanowili 
wobec tego wysunąć kandydatu­
rę Tm ineyia na senatora- W len 
sposób Turnicy miałby Wyższą 
szarżę-

Taniec „króla zapałczanego" z czarodziejką lodu
Gdy m istrzyni ś-wiata w jeź ­

dzić figurow ej na lodzie, Sonia 
Hennie wra-ąm okrętem „Tle uc 
F ran ce" z Ameryki do Europy,
spotkała się na pokładzie ze zmar 
łym -niedaw no „królem zapałcza­
nym". Jv ar Kreugerem. Pozna.

nie dwóch znakom itości nastąpi­
ło szybko i jeszfep tegoż wieczo­
ru .czarodziejka 'lodu** tańczyła 
upojne tango z Kreugereni. Był, 
to ostatni taniec „króla przed sa 
niobójstwem.

Zwycięstwo w 44-ym roku tyclali
Obecnie ostała ustalona lista 

najlepszych na świeoie kolarzy 
,,sześeiodniowców“. Na pierwszem 
m iejscu uplasował się  P ie t van 
Kempen, m a jąc  20 zwycięstw, na 
drugiem, A ustralijczyk, Mac Na

m arra — 15 zwycięstw. Godnem
podkreślenia jest, że N am arra li­
czy obecnie 44 la ta  i choć nigdy 
nie specjalizował się w- „sześcio- 
dniówee", p o trafił w tak  późnym 
wieku uzyskać w spaniały sukces-

Komu tak dobrze
Znakom ity klub angielski, A r Celem uzyskania terenu na budo

senal, znany z najkosztow niej 
szej drużyny na kuli ziem skiej, 
rozbudował swój stadjou w ten 
sposób, że jeszcze 1 1  tysięcy osób 
będzie m ogło przypatryw ać się 
zawodom, na krytych trybunach.

wę. zarząd A rsenału kupił 20 do 
m ów w pobliżu stad jon u, poc/em 
polecił je  zdemolować i w ten sp,» 
sób uzyskał dostatecznie wiele 
miejsca-

Przygotowania do morderczej walki
W dniu wczorajszym w yjechał 

z Europy g o  A mery ki bokserski 
m istrz św iata M as Schm eling 
Ja k  wiadomo w roku bieżącym 
ma dość do sensacyjnego spotka­
nia o berło pięściarskie świata 
między Sehmelingem a Seharke-

yem. Niemiec, przed rozpoczę­
ciem właściwych treningów, o 
hiedzie od 3 do 29 b- m. 15 m iast w 
Am eryce i weźmie udział w puka 
zowyoL meczach. Zko-lei rozpocz­
ną się treningi a  wreszcie gignn. 
tyczny bój.

14>letni kandydat na olimpijczyka
Am erykański Zw. Pływ acki za­

m ierza wysłać na Igrzyska Olim 
pijsk ie n ie j kiego R alfa F lan a- 
gana- 14-letniego chłopca, który 
podobno uzyska t w biegu pły­
wackim nad m ilę ang. (1809 mtr.)

czas 21:24:4. J e s t  to wynik wręcz 
nieprawdopodobny. Dotąd h<> 
wzmiankowanym dystansie iep- 
pszy c.zas uzyskał tylko .człowiek 
ryba“, A m e Borg.

Mistrz krążka a milionerka
Świetny hokeista, termisistą ■: 

ping - pongista, .Czech Maleet-k 
znany zresztą ' w Polsce, w tych 
dniach poślubił jedną z najhogat 
szych panien w sw ej ojczyźnie- 
J a k  twierdzi złośliwie • jedno z

pism niemieckich, Ma W ek  be. 
cizie ieraz mógł uchodzić za am a­
tora (ze względu na m iljony żo 
ny). gdyż, ja k  dotąd żyt podobno 
z zasiłków, dawanych nokry.jo- 
mu przez klub-

Na międzynarodowej arenie
B ELG  C H Y S E L S  zwyciężył w SZ ER E G  klubów wiedeńskich 

biegu kolarskim  P aryż — Rou-1 obniżyło vcujr za bilety w ejścia 
bajy (265,7 khn j, uzysku jąc  czas I na zawody. . Spowodowana .t© zo. ' 
8 g- 49 min. 58 sok. stało kryzysem.
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K R O N I K A  K R A K O W A
P onied ziałek  : Izydora

Przepowiednie u trolog iczne.
U nikać dziś ludzi w uniform ach urzęd- ■

Posterunkowy Kurzynoga raniony prze* awanturnika w prawa noga j S Z P R U D E L u

łł

całeg o  dnia
D ziś p rzesilen ie  w naturze i w in tere-

Na ulicy Miedzianej został I poster, czynny opór i począł się j a wówczas Góralik chw ycił; J ( r a lI(J w K r 'V . o d e r s k a  44  
zez posterunkowego Kurzy- z poster, szamotać. Poater. wi-1  poster. chcąc mu odebrać re-l ’

nogę z IV. Komis, zatrzymany dząc że doprowadzony oaobnik, wolwer i w czasie szamotania F A B R Y K A  V O D  / S O D O W E J
Franciszek G óralik, l a t '26, ślur jest znacznie od niego siln ie jszy , się, padł strzał który zranił I LEM O N IA D  G A Z O W Y C H

ilości.

s a c h .  W ielk ie  zyski i w ielkie p la jty . T e  , s  zam K rucza 3  który w i zagraża ewentualnie jego ż y - , poster. Kurzynogę w prawą no- P i i c i _  t v i k o . Wodv i U m oniady
osta tn ie  jedn ak  przew ażają w ogrom ne) | c ł a *n ; 0    n n u v 4 . ;  n r , v r 7 P m l J  t y l k o ,  w o d y  1 l e m o n i a

T e a tr  m iejsk i: „M a rta "

C yrk  Stan iew skićh  (obok 3 m ostu) dżiś 
o g 8 .30  w iecz-w ielki program  atrak cy j.

stanie pijanym wyprawiał awan- ciu, przeto chcąc mu zagrozić j gę powyżej kostki, przyczem —  . i(
tury a na wezwanie nie chciał | użyciem broni, w razie n ieuspo-1 kula utkwiła w nodze. Ranione-i „ S Z P R U D E L  
się uspokoić jak również udać kojenie się. W ydobył rewolwer i go posterunkowego przewieziono —
się do. Komis. PP. i s ta w ił1 i chciał odem knąć bezpiecznik, do szpitala św. Łazarza.

A dria : „W eso ły  p oruczn ik"
A pollo : „L iljanka chce się  rozw ieść" 
B ag ate la  : „U lan i dziew czyna" 
Prom ień: „M arynarz slodkicn w ód" 
S to n ce : „C . k. F e ld m arsza łek " 
Sztuka : „24 godziny"
U ciech a : „U lan i dziew czy.ia" 
W an d a: „K sią ż ę  B ou bou le".

W stanie pijanym pociął sobie piersi
W  dniu wczorajszym dopro- pijanym i wyprawiuł awantury, wę i pociął sobie piersi. Został 

wadzony został do III Komis. W ymieniony w czasie doprowa- karetką pogotowia ratunkowego 
PP. Bakała W ładysław lat 20, j dzania t a  ul. Siemiradzkiego, i przewieziony na stac ję , a następ- 
murarz, zam. Krzywa 9, znany 1 w ydobył niespostrzeżenie brzyt- nie do szpitala św. Łazarza, 
awanturnik, który był w atanie

R a d jo
G. 11,45 T ran sm isja  z W arsz ., 12.10 

Muzyka płyt gram  , 15.50 T ransm isja  
z W arsz., 16.10 M uzyka płyt gram ., 
17.35 Transm . m uiyki lek k ie j i lanecz-

Śledztwo wsprawie defraudacji wakcyzie miejskiej
W  lutym br. głośną była w obwiniona nie przyznała się b y : dr. Klim eckiego miała ona pod-

Triasm^wia^omośc! sp o r^  z''war^ 0 Krakowie sprawa defraudacyj, popełniła jakiekolw iek nadużycia, kreślić, iż są pewne braki wi ransm . w iadom ości ap u n* w ai < , , ■ « • • ■ ■ >
19.35 Muzyka płyt grdm ., 1 0 .1 *  Transm . popełnionych w akcyzie miejskie], 
z T eatru  W ielk ieg o  we Lwow ie, 23 .00  W związku z tern aresztowano 
Transm . muzyki tan. z W arsz . urzędniczkę i kasjerkę akcyzy

D yżur aptek 1 _ , . i Szczyrkowską, która pozostaje

» x . ! *  * r' s“ ie
P I. Zgody 18.

Miłość s ta je  się  znów m odna-
Był czas kiedy bankierzy, bo­

gaci przemysłowcy, adwokaci lub 
profesorowie uśmiechali się scep­
tycznie na widok obiecujących 
spojrzeń pięknych oczu kobie '
cych. „K obiety są wyrachowane ,
skarżyli się ze wszystkich stron- 
„Szukają nie m iłości, lecz aut, 
futer, kosztowności11. Był czas 
kiedy urzędnicy bankowi, biuro­
wi, studenci, uśmiechali się scep­
tycznie na widok kuszących spoj­
rzeń pięknych dziewcząt. „D ziew ­
częta nie szu kają m iłości1

W skazuje ona, iż utrzymywała kasie, nie podając jednak w jaki skarżyli się. Chcą być p r o w a

swe potrzeby życiowe. W liście 
śledczym. i wystosowanym przez Szczyrkow -

W toku śledztwa sądowego I ską do wiceprezydenta miasta

się z pensji urzędniczej oraz z sposób powstały 
lekcyj muzyki, których udzielała. Jak  słychać, Szczyrkowską 
W  ten sposób miała pokrywać miała jednak wydawać znacz­

niejsze sumy, a jako kasjerka 
akcyzy była bezwzględnie odpo­
wiedzialną za stan kasy.

Piłka nożiia
Garbarnia— Warszawianka 

4 :2  ( 3 :0 )
Pierw szy mecz ligowy, który 

odbył się 3 kwietnia |w K rako­
wie, zakończył się zwycięstwem 
G arbarni. Gra naogół słaba, tak 
z jed nej jak 'i drugiej strony. 
Bramki dla Garbarni uzyskali: 
Joksz 2, Sm oczek i Bator po 1. 
Dla Warszawianki strzelił obie 
bramki środkowy napastnik.

Sędziował p. Schneider.

Zjazd  rektorów w  Krakow ie za k o ń c zy ł  obrady

K ra d z ież .

lrlik Mikołaj szewc, zam. 
Gertrudy 10, zgłosił, że dnia 30 
marca 1932 skradziono mu z nie- 
zamkniętego warsztatu 2  mary­
narki wart. 30 zł.

Toczące się w Krakowie obra­
dy rektorów wyższych uczelni 
państwowych w Polsce zakoń­
czyły się. O gółem  reprezentow a­
nych było na zjeździe pięć 
ośrodków uniwersyteckich przez 
jedenastu wyższych zakładów 
naukowych.

prof. Michalski, rektor Akademji 
Górniczej prof.finż. Bielski rektor 
Akadem ji Sztak Pięknych prof. 
Pautsch. Z Warszawy rektor 
Uniw. prof. dr. Łukasiewicz, 
rektor politechniki prof. Prze- 
śnicki, rektor Szkoły  Gospo- 

| darstwa W iejskiego prof. Bie
W  obradach brali udział: z drzycki, ze Lwowa rektor Uniw. 

Krakow a rektor Uniw. Jag . ks. prof. Krzemu nicki, rektor poli­

techniki prof. Sokolnicki, rektor 
Akadem ji M edycyny W eteryna­
ryjnej prof. Janowski, z Poznania 
rektor uniwersytetu prof. Sajdak 
i prorektor Kasznica, wreszcie

dzone do teatrów, kin, restau- 
racyj.

Były czasy kiedy kobiety wzdy­
chały : „A ch, ci mężowie szuka­
ją  tylko miłości i nie chcą zro­
zumieć, że f kobieta potrzebuje 
czegoś w ięcej, by być szczęśli­
wą. Mężczyźni nie mogą zrozu­
mieć, że kobieta nie może wło­
żyć starej sukni, którą uszył3 
przed^miesiącem, że musi kłuc 
swe koleżanki w oczy bogactwem 
strojów i elegancją,

Bajki o wyrachowaniu kobiety- 
o je j kaprysach zaczynały się

rektor uniwersytetu wileńskiego zawsze od słó w : „Były c z a sy -
prof. Januszkiewicz.

Po zakończeniu obrad rektorzy 
zwiedzali dom akademicki na 
Błoniach.

Napad opryszka na pomocnika ślusarskiego

W a ln e  d la Pań.

N a s e z o n  l e t n i .  Płaszcze, 
kostjumy, suknie wieczorowe 
i sportowe według najnowszych 

żurnali wykonuje

Pierw ak orzed na p raco w n ia  
sukien d am ik ich

JÓ ZEFA  R Z E S  ŻUTA
P l a c  S z c z e p a ń s k i  7.

C e n y  k o n k u r e n c y j n a .

Aresztowania.
W ciągu dnia wczorajszego 

policja przytrzym ała: W alasz-
czyka Aleksandra bez stałego 
miejsca zam., Nowaka Marcina 
lat 2 1  bez stałego m iejsca zam. 
za kradzież kurtki futrzanej wart. 
400 zł. na szkodę Blimy Brand 
zam. Paulińska 2 w dniu 30 
marca br.

Tragedja miłosna.

W czoraj wieczorem w T ar­
nowskich Górach pozbawił się 
życia wypijając lizol Józef Ga- 
jowski lat 22 i H elena Flachówna 
lat 21. Sam obójcy pozostawili 
list pożegnalny z którego wynika 
źe wypadek ma podłoże erotycz­
ne. W  drodze do szpitala zmarli 
oboje.

W  niedzielę rano wezwano | tarbę I. 23 pomocnika ślusat- sów sztyletem w głowę oraz 
Pogotowie Ratunkowe na d w o -, skiego w towarzystwie matki i j cięko go pokaleczył. Pogotowie 
rzec autobusowy w Podgórzu siostry który napadnięty został | przewiozło rannego do szpitala 
gdzie przewieziono ze Św iątnik j w Świątnikach przez nieznanego 1 św. Łazarza na oddział chirur- 
Górnych autobusem Józefa K o- ■ opryszka, zadając mu kilka cio- giczny.

Morderczy napad na żonę robotnika
Na polach wsi Siem ona, gmi­

ny Sączów , pow. będzińskiego, 
dokonano wczoraj morderstwa 
rabunkowego na osobie 30-le tn ie j 
Antoniny T a jer. Mąż T ajerow ej 
pracuje jako górnik na kopalni 
„A ndaluzja11 w Brzezinach Slą-

dąc ją  trupem na miejscu. Ban­
dyta zrabował następnie T a je ­
rowej 90 zł., poczem zbiegł. Za­

płata zarobków. Ja k  zwykle, w 
dniu tym udała się Trajerow a na 
kopalnię, aby zainlcasowane przez
męża zarobki zabrać do domu. alarmowana policja wszczęła na- 
W drodze, gdy znajdowała s ię ! tychm iast dochodzenia i pościg, 
niedaleko Sączowa, została na- j Na m iejsce zbrodni sprowadzono 
padnięta przez bandytów, jed en  j psa policyjnego. Dotychczasow e 

skich, pow. świętochłowickiego. z nich tępem narzędziem zadał j  poszukiwania za zbrodniarzem nie
1 brn., w kopalni te j była wy- swej ofierze kilka ciosów, kła- dały rezultatu.

Kobiety ubiegają się już o posadę kata e e e

Na W ęgrzech zmarł kat K o -1  ność, przemawiającą za nią. Trze-1 matkę i dlatego postawiła waru-
zarek i na opróżnioną po nim cia chco się zemścić na cyga- 1  nek, że chce wykonywać wyroki
posadę zgłosiło się przeszło stu nach, którzy zamordowali je j śmierci tylko na cyganach, 
kandydatów. Są między nimi po
większej części bezrobotni, ale 
też ludzie bardzo w ykształceni.. 
„M agyar N ap" donosi też, że i 
trzy kobiety wniosły podanie o 
posadę kata i głośno protesto­
wały, skoro im oświadczono, że 
katem może być tylko mężczyzna. 
Jedna z kandydatek dlatego tylko 
starała się o tę posadę, by się 
zemścić na mężczyznach, którzy 
je j mocno dali się we znaki. Dru* 
ga jest przekupką i ten właśnie 
swój zawód podała jako okolicz-

A d o l f  E d e r ,  p i. Dom inikański 2
skład komisowy 

F a b r y k a  s u k n a  , T u g e n d h a Ł  j u n . ,  Bielsku-Biała
Rok małoteaia 1111

poleca na sezon wiosenny i letni najnowsze materjały po 
cenach fabrycznych.

Rozpow szechniajcie
O statnie W lado m o śo l Krakow ski©

Filozofowie próbowali przeko­
nać kobiety o błahości ich upo­
dobań, że nie suknia zdobi c z ł o ­
wieka, lecz człowiek suknię, gło­
sili hasła wielkiej miłości, lecZ 
nic nie mogło oderwać córy Ew/ 
od* lustra, przód którern pragnę­
ła się wciąż ubierać, rozbier*c 
i znów ubierać i t. d.

Aż przyszedł potężny, ok ru t­
ny władca — kryzys. I w szystko  
się zmieniło.

Gdy obecnie do bankiera czy 
przemysłowca uśmiechają się cza­
rujące oczy kobiece, już nie spo­
gląda sceptycznie, o nie. On się 
pręży, rzuca ukradkiem spojrze­
nie w lustro, czuje swą siłę m ę ż ­
czyzny, wie, że jest pożądany- 
W ierzy że interesuje się tylko 
jego osobą. Bo cóż za wartość 
dla kobiety mają ukryte w jego 
ogniotrwałej kasie stosy prote­
stów czy bezwartościowych P3' 
pierów ?

Gdy młoda dziewczyna o b d a ­
rza dziarskiego chłopca płomień" 
nemi spojrzeniami, ten wie, 
nie chodzi je j o pójście do te­
atru czy na dancing Nie, n'e,‘ 
Pragnie się spotkać z nim, gdz*eS 
w parku na ław eczce, lub zaopa­
trzona w sznytk- wybrać na 
cieczkę pieszą za miasto. I będĄ 
się znów całowali, jak za da^, 
nych czasów, gdyż g rz e cz n e j 
nie pozwała na nic w ięcej, Ja 
na skradzionego całusa. , ,  j

Z ły ,  okrutny kryzys przyn '0 ,  ̂
jednak coś dobrego. Miłość stal 
się znów modną, miłość, kt°  ̂
nie pyta ani o banknoty, a nl 
podarki. ( „

1 prawdziwą ozdobą W,(?SV, 
w naszych ciężkich czasach kry 
zysu będą nie piękne kostjuttD,’ 
auta, wycieczki na południe K 
rozkoszne sam na sam dwoją 
kochających się.
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